
Tl. 1. Najdach, stary pasterz z R y c h w a ł e m , 1929 r. 

Roman Reinfuss 

M O I P R Z Y J A C I 

Zainteresowanie Ł e m k a m i , a późnie j e tnog ra f i ą z rodzi ły się 
u mnie z czystego przypadku. P a r ę la t przed w o j n ą m i e s z k a ł e m 
z m a t k ą w Gorlicach, gdzie na cotygodniowych targach spoty­
ka łem Lemków\ Przy jeżdża l i wozami w y ł a d o w a n y m i drewnem, 
z i m ą saniami z a p r z ę ż o n y m i лу konie lub woły . 2лугаеаН m o j ą 
m c a g ę sлrymi l udowymi s t rojami , л\чес og l ąda ł em ich z zainte­
resowaniom, czasem zrobi łem jak ieś zdjęcie i na t y m właścnvie 
лс.-^л^ко się. kończy ło . 

-Dopie ro w r. 19:11 w czasie jednej z луакасуппуек wycieczek 
na M a g u r ę Malastoлyską zaczęła się moja t r w a j ą c a już przesz ło 
pól wieku „ p r z y g o d a z Ł e m k o w s z c z y z i i a " . Szed łem ś ród leśną 
d r o g ą b iegnącą grzbietem Magury, gdy na polanoo po lewoj stro­
nie drogi zwróci ła moją myagę spora ruda sterta liści, obok 
k t ó i e j 7.гсф1олса1о się coś, j akby buda dla psa, t y l k o t r o c h ę dłuż­
sza, Zaczą łem schodzić w k i e runku dziwnej budowl i , w ó w c z a s 
zaszczekał pies u k r y t y w cieniu a z budy na czworakach wygra­
mol i ł się siwy, ł yąsa ty m ę ż c z y z n a . B y ł to m ó j pierwszy przyjaciel 
Ł e i n k o . n a z y w a ł się Najduch. Od wiosny do jesieni pas ł na tej 
polance k i l k a k r ó w i owiec, teraz s p o c z y w a j ą c y c h w szałas ie ple­
c ionym z ga łęz i , podczas gdy stary pasterz o d b y w a ł polud-
n i o w ą d r z e m k ę w ciasnej , ,kołybie" ' . D o wsi , s k ą d przynoszono 

Ł E M K O W I E 

m u codzienny posi łek, w r a c a ł dopiero p ó ź n ą jes ienią . Zaintereso-
луа1о mnie życie starego samotnika, s i ad ł em z n i m na t rawie , 
poczęstoлyałem papierosem, późn ie j z jed l i śmy wspóln ie moją 
луусДоегколл'а „ w a ł ó w k ę " , a stary opoлyiadał i o p o w i a d a ł . TJ Ł e m -
колу О Л У С О nie e t ^ v a j a się dobrze, z a p a d a j ą częs to na „ m o t y -
l y c i u " , trzeba je ЛУ jesieni zab i j ać na mięso . Ryclnvaldzianie 
m a j ą nawet takie , . p o z w o l e ń s t w o " od jak iegoś k ró l a , żo m o g ą 
bi te i o s k ó r o w a n e barany spгzedaлyać na targach w Gorlicach 
i ОгуЬоллае. 

„ A s k ą d ż e w t a k i m razie b io r ą się owce w n a s t ę p n y m r o k u ? " 
N a wiosnę chodz i l i śmy po nie aż do B o j k ó w i H u c u ł ó w , t a m się 
je киролуа1о i pędz i ło g ó r a m i do domu. 

ZafasoyiKwalo mnie opoлviadanie starego, o d w i e d z a ł e m go 
jeszcze parę razy na polanie i w doinu w R y c h w a ł d z i e (obecnie 
Олусгагу). On opoлviadał, j a n o t o w a ł e m i fo togra fowałem. W ten 
sposób p o w s t a ł m ó j pierwszy dгukoлл'any a r t y k u ł na temat 
Т^етколузгсгу zny 1 . 

R y c h w a ł d b y ł wsią niezmiernie c i ekawą . N i e g d y ś , jak nazwa 
л у э к а г ^ е (Reichwald) za łożony przez ko lon i s tów niemieckich, 
p ó ź m e j „ d o k w a t e r o w a n y " przez pasterzy wołosk ich i ruskich 
ro ln ików, znany b y ł w okolicy jako g łówne cent rum hodowl i 
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i handlu owcami. Chodz i ł em t a m wielokrotnie nio aby dowie 
dzieć się czegoś bl iższego o ta jemniczym przywi le ju , k t ó r e g o 
wprawdzie n i k t nie widz ia ł , ale k t ó r y b y l przez wszystkie w ł a d z e 
aż do I I wo jny św ia towe j respektowany. Informacje rychwał-i 
dzian na temat p rzywi le ju b y ł y rozb ieżne . Jedni tw ie rdz i l i , że 
nadal go Stefan B a t o r y za dostawy baraniny w czasie wojennej 
potrzeby, i n n i p rzyp i sywa l i go M a r i i Teresie l u b carowi Mikoła ­
j o w i I za j a k i e ś p r z y s ł u g i na rzecz wojsk rosyjskich, gdy prze­
chodz i ły przez K a r p a t y na W ę g r y w r . 1848, a ż e b y Aus t r i akom 
d o p o m ó c w zgnieceniu powstania Kosutha . 

D r u g i m b l i sk im przyjacielem m o i m był Micha ł Mądz ik 
7, Bartnego, znakomi ty „ r a b s i k " , specjalista od „ w y b i e r a n i a " 
b o r s u k ó w z nor. Człowiok p o s i a d a j ą c y na jd łuższe „ b a j u s y " 
(wąsy) na całej Ł e m k o w s z c z y ź n i e . D o m M ą d z i k a , a raczej wysoki 
s t ó g siana przed jego domem, b y ł m o i m s t a ł y m miejscem nocle­
gowym. J e ź d z i ł e m t a m częs to bo Micha ł Mądz ik nie t y l k o o bor­
sukach i i nnych polowaniach u m i a ł o p o w i a d a ć . Przy jego po­
mocy n a w i ą z a ł e m k o n t a k t z b a r t n e ń s k i m i kamieniarzami, o k t ó ­
r y c h artystycznej dz ia ł a lnośc i ś w i a d c z ą zachowane do dz i ś 
setki k r z y ż ó w p r z y d r o ż n y c h i cmentarnych ozdobionych p ł a s k o ­
r z e ź b a m i Chrystusa. 

W o j n a p r z e r w a ł a na czas d łuższy moje w ę d r ó w k i po Ł e m ­
kowszczyźn ie . Wprawdzie b y ł e m raz jeden, bezpoś redn io po 
okupacj i , w B a r t n o m z Tadeuszem Sewerynem, dyrektorem 
Muzeum Etnograficznego w Krakowie , k t ó r y chciał t am f d m o w a ć 
„ K o z y b r a t y " (humorystyczny w y s t ę p d w u braci s a m o c h w a ł ó w ) 
ale b y l i ś m y w B a r t n e m zaledwie p a r ę godzin, bo w okolicy gra­
sowa ły liczne i g roźne bandy. Ż a d e n kierowca z Gorlic nie chcia ł 
r y z y k o w a ć wyjazdu . Ostatecznie Soweryn w y k o ł a t a ł j ak iegoś 
gruchota i p o s t a r a ł się o o b s t a w ę w postaci trzech uzbrojonych 

m i l i c j a n t ó w . 2 M ą d z i k i e m nie widz ia łem się w ó w c z a s . Późn ie j 
n a s t ą p i ł a akcja „ W " , ft w k i lkanaśc i e hu po niej zaczęły się pierw -
sze powro ty . B y ł e m wtedy kierownikiem swiozo r e a . k t y u n « a n o j 
K a t e d r y E tno log i i na UMCS w Lub l in i e , k t ó r e j w r. 1900 przy­
znano po raz pierwszy n a b ó r s t u d e n t ó w . N a l e ż a ł o iel i z a p o z n a ć 
z p r a c ą t e r e n o w ą , zadz ia ł ać mocno na ich w y o b r a ź n i ę , p o k a z a ć 
coś nieznanego i prawie egzotycznego. Tak więc po wielu latach 
z n a l a z ł e m się znowu w Bar tnem, t y m razem z g r o m a d k ą stu­
d e n t ó w . Mieszka l i śmy w pustej cha łup i e ł omkowsk ie j , pe łn iące j 
funkc ję schronu P T T K . Opiekunem b y ł Ł e m k o , Stefan Felen­
czak, k t ó r y b y ł naszyn „ e t a t o w y m " informatorem. 

„ P a n i e Felenczak nie wie pan co s łychać z M ą d z i k i e m , t y m 
co m i a ł t ak ie d ług ie „ b a j u s y " ? 

„ B y ł na wysiedleniu i niedawno wróci ł z r o d z i n ą . Mieszka 
t a m gdzie dawniej . Teraz pewnie pasie konie na pastwisku, jeden 
jest kasztan a d r u g i s i w y " . 

Z e b r a ł e m s t u d e n t ó w i p o s z l i ś m y s z u k a ć M ą d z i k a . Niedaleko 
cerkwi na łączce p a s ł y się dwa konie, siwy i kasztan, a, przy nich 
na k o ż u c h u o d w r ó c o n y m sierścią do g ó r y leżał Michał Mądz ik . 
P o z n a ł e m go od razu, t y l k o że kruczo-czarno „ b a j u s y " przez to 
k i l kanaśc i e łat, bardzo pos iwia ły . 

„ D z i e ń dobry panie M ą d z i k , poznaje mnie p a n ? " 
W p a t r z y ł się wo mnio u w a ż n i e czarnymi, ś w i d r u j ą c y m i na 

w y l o t oczami. 
„Coś n i b y poznaje... ale nic w i o m . . . " 
P r z y p o m n i a ł e m m u dawne czasy i studenta, k t ó r y p rzy jeż ­

dża ł do niego na rowerzo. Stary ucieszył się i r o z g a d a ł j a k dawniej , 
a studenci obsiedli nas wiankiem i s łucha l i . O p o w i a d a ł o wysied­
leniu , o pobycie „ n a Zachodzie", późn ie j przoszodł na dawno 
czasy m i ę d z y i n n y m i opowiedz ia ł nam o Sypku , dzie lnym zbó j ­
n i k u ł e m k o w s k i m , k t ó r y m i a ł swoją k r y j ó w k ę w jask in i na K o r ­
nutach, a ż a d e n pośc ig nio m ó g ł go dos ięgnąć , p o n i e w a ż k o ń 
Sypk i mia ł podkowy przybi te t y ł e m do przodu, wobec czego 
ś l a d y jakie p o z o s t a w i a ł y w s k a z y w a ł y kierunek odwrotny do 
jazdy. 

P a r ę n a ś c i e l a t t emu z m a r ł Micha ł M ą d z i k . P o z o s t a ł o po n i m 
d w ó c h s y n ó w : I w a n czy l i Janek i Osif ( Józef) . Janek pomimo, 
że nie p o s i a d a ł ż a d n e g o w t y m k i e r u n k u przygotowania, zapa l i ł 
się do etnograf i i . Chodzi ł po wsiach, zb ie ra ł m a t e r i a ł y , zaczą ł 
nawet p u b l i k o w a ć 2 . Miał zamiar o p r a c o w a ć całość k u l t u r y t ra­
dycyjnej Ł e m k ó w . W y j e c h a ł jednak do A m e r y k i do S t a n ó w 
Zjednoczonych, gdzie pracuje jako robo tn ik a równocześn ie na 
niwie kul tura lne j w Ł e m k o - S o j u z i e . B r a t jego Osif gospodarzy 
w B a r t n e m i z d u ż y m oddaniem pe łn i op iekę nad t a m t e j s z ą za­
b y t k o w ą ce rk i ewką . P r z y j a ź ń j a k ą z a w a r ł e m z ojcom „ p r a w e m 
dziedziczenia" przesz ła na obu s y n ó w . 

W czasie jednej z z imowych w y p r a w badawczych na Ł e m -
k o w s z c z y z n ę k r y n i c k ą p o z n a ł o m przed wojną, w Żegies towie —• 
W s i rodz inę Mi laniczów (przyczynek do teor i i K . Dobrowolskie­
go na temat u d z i a ł u p o ł u d n i o w y c h S łowian w osadnictwie wo­
ł o s k i m ? ) . G d y ś m y bardziej się zaprzy jaźn i l i ojciec rodziny po­
k a z a ł m i z w i e l k i m n a b o ż e ń s t w e m pożó łk ły pergamin z p ieczę­
ciami, z k t ó r e g o w y n i k a ł o , żo król Stefan Ba to ry nob i l i t owa ł 
jednego z p r z o d k ó w Milanicza za zas ługi wojenne, n a d a j ą c m u 
herb i t y t u ł szlachecki. Podobnych d o k u m e n t ó w było na Ł e m ­
kowszczyźn ie więcej p o n i e w a ż so ł tys i wsi k ró l ewsk ich i biskupich 
zobowiązan i b y l i konno i zbrojno s t a w a ć w razio wojennej po­
trzeby. Ciekawe ile z t j T ch d o k u m e n t ó w p r z e t r w a ł o zawioruchę , 
k t ó r a p rzesz ła przez Ł e m k o w s z c z y z n ę . 

B y ł o to chyba w r. 1936. J e c h a ł e m rowerem na p e n e t r a c j ę 
wschodniej Ł e m k o w s z c z y z n y . P rze j eżdża j ąc przez Olchowioc 
(dawny powia t Krosno) z o b a c z y ł e m przy drodze młodego Ł e m k a 
ubranego j ak wszyscy w s t ró j ludowy. Z a t r z y m a ł e m się i zagad­
n ą ł e m po ł e m k o w s k u : 

„ S ł a w a Izusu Chrystu , majete w y u domu ozuhu, ja ohoozu 
z roby ty sobi z n i m k u " . 

Okaza ło się, żo c h ł o p a k ma po ojcu nie t y l k o czuhę ale i dawny 
„ u h e r s k y kapeluch" i c h ę t n i e da się w t y m s fo togra fować ale 
z s ios t r ą i joj m a ł ą córeczką . Przygotowania t r w a ł y dosyć d ługo , 
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I I . 3. Ks. T y tar, proboszcz pa ra f i i greko-katol ickiej w H a ń - I I . 4. Micha ł M ą d z i k , Bar tne , 1961 r . 
ezowej, ok. 1933 r. 

I I . 5. Teodora Szlantowa, ur . 1880, Łos i e I I . 6. W a s y l T o r o p y ł a z s i o s t r ą i s i o s t r zen i cą , Olchowiec, 1933 r . 
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bo musiel i się gruntownie u m y ć , uczesać jak do cerkwi i w y s t r o i ć , 
wreszcie s t anę l i przed obiek tywem. 

„ Ł e m prys l i j to nam pane zn imku . no zubudte". 
Ob ieca łem, że p rzyś l ę , zap i sa ł em nazwisko Wasy l Toropyla 
— Olchowiec i zdjęcia . . . nie pos ła łem. Po wojnie w r. 1963 b y ł e m 
w Olchowcu ze s tudentami. P y t a ł e m o T o r o p y l ę , by ł , wrócił 
z przesiedlenia ale go nie odwiedz i ł em bo nas burza w y p ę d z i ł a 
z Olchowca i trzeba by ło w r a c a ć do Krempnoj , gdzie m i e l i ś m y 
b a z ę . W n a s t ę p n y m r o k u znowu odwiedz i l i śmy Olchow rico. Po 
pracy m i e l i ś m y z e b r a ć się przy samochodzie. Nadesz ł a u m ó w i o n a 
godzina, c zeka ł em na miejscu zb ió rk i . W oddali z o b a c z y ł e m t r zy 
zbl iża jące się postacie. B y ł y to dwie s tudentki i i d ą c y m i ę d z y 
n i m i starszy m ę ż c z y z n a . D o m y ś l i ł e m się od razu. 

„ W y s t e W a s y l Toropy la?" 
„ A wyste, pane, to j profesor z L u b l y n a szto sia o mene p y t a u V" 

I s t a ło się coś bardzo dziwnego! Chwyc i l i śmy się w objęcia i w y ­
ca łowa l i j ak bracia. On p ł a k a ł otwarcie a ja z a g r y z a ł e m wargi bo 
m i b y ł o w s t y d przed s tudentami . Jak się u s p o k o i ł zaczą ł opowia­
d a ć j a k t o czeka ł na moje „ z n i m k i " , j ak szuka ł swej fo tograf i i na 
wystawach rek lamowych fo tog ra fów w Rymanowie i Sanoku. Ale 
nie z n a l a z ł , a późn ie j n a d e s z ł a wojna. Czułem się j ak z b i t y pies. 
N a szczęście m a m przec ież klisze. W a s y l Toropyla w t y d z i e ń po 
naszym spotkaniu d o s t a ł swoje „ z n i m k i " p o w i ę k s z o n e do formatu 
1 8 x 2 4 , t y l k o , że siostra nie mog ła ich j uż obejrzoć bo z m a r ł a 
przed paru l a t y , a joj m a ł a có reczka jest joszczo na zachodzie, 
t a m wysz ła za m ą ż i ma k i lkoro dzieci. Późn i e j k o r e s p o n d o w a ł e m 
z T o r p y ł ą , z ap ra sza ł mnie do „Olch iuc i a na h r y b y " . 

Sporo jest t y c h ł e m k o w s k i c h przy jac ió ł . Chciało by się każ ­
demu poświęc ić choć s łowo, ale co to obchodzi czytelnika ? 

Muszę jednak w s p o m n i e ć o Ł o s i a n a c h , bo Łosie położono 
k i l kanaśc i e k i l o m e t r ó w na po łudn ie od Gorlic jost w y j ą t k o w ą 
ws ią . Od n i e p a m i ę t n y c h czasów jej m i e s z k a ń c y uprawia l i o b w o ź n y 
handel m a z i ą i i n n y m i smarami. „ Z a A u s t r i i " ob jeżdża l i swoimi 
c iężko z a ł a d o w a n y m i wozami W ę g r y , S i edmiogród , K o n g r e s ó w ­
k ę , Ł o t w ę , L i t w ę , U k r a i n ę . Po I wojnie świa towej jawnie handlo­
w a l i na terenie całej Polski a „ n a szvraro" również po Słowacj i 
i Morawach, bo przejśc ie granicy c a ł y m taborem wozów nie 
s t anowi ło dla n ich zby t wielkiej t r u d n o ś c i . Łos ian ie b y l i z a m o ż n i 
a nawet bogaci. Budowal i p i ę k n e domy, ubieral i się po miejsku, 
dobrze j e d l i , więc b y l i wyrośn ięc i jak d ę b y , a i ch dz i ewczę ta 
s łynę ły z urody. W y g l ą d e m swym łosianie wyróżn ia l i się w y r a ź ­
nie w masie zabiedzonych, drobnych Ł e m k ó w . Na tej podstawie 
p o w s t a ł m i t , że łosianio są po tomkami szwedzkich j eńców wo­
jennych z czasu „ p o t o p u " . 

W Ł o s i u spędz i l i śmy z przerwami k i l k a tygodni , p e n e t r u j ą c 
również s t a m t ą d wsie okoliczne. Z iosianami zży l i śmy się bardzo 
p r ę d k o , a najbardziej z r o d z i n ą Grzegorza Jewusiaka, doświad ­
czonego maziarza, k t ó r y dawniej ope rował g łównie po p o ł u d n i o ­
wej stronie K a r p a t i to p r z e w a ż n i e „ n a szwarc" czyl i przez 
z ie loną g r an i cę . D o s k o n a ł y narrator o p o w i a d a ł z humorem 
o przygodach w ł a s n y c h i swoich ko legów, j a k n o c ą całe karawany 
maziarskich wozów p rzechodz i ły nielegalnie granice, j ak ich 
polscy ł u b czescy s t r a ż n i c y t r o p i l i i j ak sprytnie maziarze po­
t r a f i l i w y m o t a ć się z opałów 7 , a t a ś m a magnetofonowa n o t o w a ł a . 
Z m a t e r i a ł ó w , k t ó r e t a m są utrwalone m o ż n a by n a p i s a ć w s p a n i a ł ą 
powieść . Opowiadania swoje p r z e p l a t a ł Jewusiak śp iewom i g r ą 
na ha rmoni i . Śp iewała z r e sz t ą ca ła rodzina J e w u s i a k ó w czasom 
wspomagana przez ciekawe sąs i adk i . Przy duże j m u z y k a l n o ś c i 
Ł e m k ó w i przyzwyczajonych do wie log łosowych śp iewów cer­
k iewnych rodz i ły się na poczekaniu chó ra lne koncerty ludowych 
p ieśn i ł e m k o w s k i c h . U J e w u s i a k ó w s p ę d z a l i ś m y długie i nieza­
pomniane wieczory. Podobnie b y ł o u m i e s z k a j ą c y c h po są s i edzku 
S z l a n t ó w , gdzie c e n n ą i n f o r m a t o r k ą b y ł a 80-letnia ma tka gos­
podarza Teodora Szlantowa. Rej wodz i ł a jednak jej synowa 
Mar ia , rodem ze Śn i e tn i cy , k t ó r a n ies łychan io barwnie i d o k ł a d n i e 
o p o w i a d a ł a i i l u s t r o w a ł a piosenkami „ j a k to persze Ł e m k i we-
cz i rk i o d p r a w i a ł y " . 

O k a ż d e j porze d o s t ę p n y i c h ę t n y do udzielania w y w i a d u b y l 
P io t r Spó ln ik , urodzony w r . 1883, ex-maziarz, k t ó r e g o reuma­

t y z m trwale przykuł do łóżka . D o k u c z a ł a mu bezczynność 
i nuda, więc lubi ł gdy p r z y c h o d z i l i ś m y do niego. Opowiada ł 
oczywiście o maziarskim handlu, o zwyczajach i p r z e s ą d a c h , 
a t a k ż e śp iewał . U niego n a g r a ł e m dwie rzadkie polskie p ieśn i 
dziadowskie, k t ó r e p rzywióz ł zo swych maziarskich wędrówek , 
z okolicy I n o w r o c ł a w i a . Od niego też z a n o t o w a l i ś m y in formac ję 
o sposobie chowania poronionych p łodów. Gdy Spó ln ik b y ł ma­
łym ch łopcom ma tka jego p racu jąc c iężko w czasie ciąży poro­
n i ł a . Niedonoszony p łód został zwyczajem ł e m k o w s k i m zako­
pany w izbie pod s to ł em, gdzie mial czekać do moinen l i i , w k t ó r y m 
powunien n a s t ą p i ć prayyidlowy p o r ó d . W e d ł u g w iorzeń Ł e m k ó w 
w t y m momencie p rzybywa dusza nienarodzonego dziecka i wo­
łan iem domaga się chrztu . W t y m właśnie czasie Spóln ik ze 
swoim starszymi bra tem lożoli na, łóżku. Bra t powróci ł z handlo­
wej p o d r ó ż y i opowdadal o niej Piotrowu. D ł u g o wr nocy ch łopcy 
rozmawial i ze sobą , gdy w7 pewnym momencie, jak twierdzi ł 
Spóln ik , usly 7szcli w y r a ź n e wo łan ie „ c h r z t u , chrz tu" . Wys t ra -
szydi się i dali szybko znać rodzicom, a wówczas ojciec pokrop i ł 
miejsce pochów 7 ku poświęconą wodą i w obecnośc i m a t k i d o k o n a ł 
„ c h r z t u z w o d y " . Stary7 Spóln ik b y l g ł ęboko przekonany, że nie 
uległ wraz z bra tem halucynacji . 

Pewnego razu po s k o ń c z o n y m wywiadzie u Spóhnka- cofnąłem 
t a ś m ę i p rzeg ra łom m u fragment jego opowieści z a k o ń c z o n e j 
maziarskim zawołan iom „ K o l o m a ź ... K u p u j t o ko lomaź . . . " . 
Stary w pierwszej chwi l i on iemia ł i w p a t r y w a ł się w magne­
tofon n i ep rzy tomnym wzrokiem, n a s t ę p n i e poderw 7a,ł się, us iadł 
na łóżku , zaczą ł k l epać się d ł o ń m i po udach, wroHzoio wykrz t i i sd 
d r ż ą c y m z emocji głosom „ D i a b ł a mia ł w sobie ton co to pude łko 
wymy 7 ś l i ł " . 

Z podobnymi reakcjami w sześćdzies ią tych lał.a-h spo tyka l i ś ­
m y się u starszych Ł e m k ó w często . Szkoda, że n i e hylo drugiego 
magnetofonu, k t ó r y by to spontaniczne odezwania nagryw 7al, 
by/lby7 to niezwykle ciekawy m a t e r i a ł . 

P ó ź n ą jes ienią chodz i l i śmy oczy7w7i.ście w7 Łos iu n a , ,.v> ecz i rk i" , 
gdzie kobie ty d a r ł y pierze, p l o t k o w a ł y , śp i ewa ły , a m ę ż c z y ź n i 
r o b i l i t o samo ty le , że nie da r l i pierza.. W czasie tych wieczornych 
pop i sów śp i ewack i ch w y s t ę p o w a ł a w całej pe łn i mieszanka k u l ­
tu rowa j a k ą t w o r z y l i maziarze znosząc do swej wsi z różny 7 ch 
stron melodie oraz teksty. Dudra spod Kiezery śp iewał po 
węg ie r sku czardasze, P io t r Spóln ik d ł u g ą ba l l adę po s łowacku 
o żołn ierzu , k t ó r y zos ta ł rozstrzelany za, dezercję u nad wszyst­
k i m i górował p o t ę ż n y bas Stefana T r ę b a c z a , woboc k t ó r e g o 
Szaliapin z a d r ż a ł by z zazdrośc i . Tak by ło ЛУ Łos iu . G d y ś m y stam­
t ą d odjeżdżal i py tano nas „A kiedy легасасю?" . N a j d ł u ż e j 
„wraca ła" jedna ze studentek, k t ó r a na temat Łosia i losian na­
p i sa ł a c iokawą k s i ążkę o p u b l i k o w i m ą w wydawnic twio P A N 3 . 

Po wojnie przez k i lkanaśc i e lat z r z ę d u s p ę d z a ł e m z r o d z i n ą 
wakacje w Wysowej . B y ł o to okazja do odnowienia starych zna­
jomośc i i n a w i ą z y w a n i a nowych . Mieszka l i śmy u Łemkóлv. Nasi 
gospodarze Hichniewiczowie należel i do badaczy pisma świę tego 
czyl i tzw. popularnie „ k o e i a r z y " . Wiele miesięcy 7 s p ę d z o n y c h 
z t ą r o d z i n ą pod w s p ó l n y m dachem d o s t a r c z y ł o nam niezwykle 
in te resu jącego m a t e r i a ł u do obserwacji. Przez cały czas naszego 
p o b y t u nie s łyszel i śmy ЛУ t y m domu podniesionego głosu, prze­
k l e ń s t w a czy prostej (1отол\чп sprzeczki. Gdy Michniewiozowi 
вкаволсапо ogródek przed domem i wyc ię to ś l iwy, k t ó r o t a m pięk­
nie owocowały , stary Sylwester zapytany pizezo mnie co o t y m 
myś l i , odpowiedz ia ł spokojnie: ,,po drugiej stronio drogi jost 
pusta ł ą k a mogl i stamtoj strony ul icę posze rzyć , alo л\7id.aó bardziej 
ра8олса!о po naszej". 

U Michniewiozow nie s łychać by ło ani ś m i e c h u ani *р1ел\7и. 
Gdy- p r z e g r y w a ł e m t a ś m y z nagranymi j ń o s e n k a m i ł e m k o w s k i -
m i Michm^viczowa s łucha ła ich z \yidoczny 7m zaintoresoлvanicm , 
a палл-et p r z y j e m n o ś c i ą . Sama nio da ł a się jednal i ujrrosić b y 
zaśpiewała „ b o nam t ak ich ś w i a t o w y c h pisenek śpiew-uć nie wol­
no" . 

PeAvnogo razu ЛУ czasie d ługo t rwa ło j „ l e j b y " gdy wszystko 
co m i a ł o m do dy 7spozyeji zos ta ło już przerzytaue, poszed łem do 
Мтптеллисголу po j a k ą ś k s i ążkę . O k a z a ł o się, że d y s p o n u j ą je-
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I I . 7. Najduch, stary pasterz z R y c h w a ł d u , 1929 r. 

dynie Pismem św. W zią lem Stary Testament l p r z e t r z y m a ł e m 
go, o de p a m i ę t a m , z t y d z i e ń . Ogromnie przez t o a w a n s o w a ł e m 
w oczach naszych gospodarzy, zaczęli na mnio spozierać j ak na 
potencjatiiego kandydata ,,na b r a t a " t y m bardziej, że niejedno­
krotnie z a d a w a ł e m i m pytania na temat ich wyznania. 

W czasie licznych space rów i wycieczek odbywanych z Wyso­
wej, chodz i łem dużo po omento,rzach. Po pierwsze dlatego, że 
in te resowały mnie kamienne nagrobki , k t ó r o r y s o w a ł e m lub fo­
t o g r a f o w a ł e m , po drugie z tego powodu, żo s p o t y k a ł e m na. n ich 
nazwiska ludz i , k t ó r y c h z n a ł e m lub o k t ó r y c h t y l k o s łysza łem. 
Л\" nadgranicznej Blocbnarcc na ruinie omenta,rza za.cliował się 
nagrobek Jacka Babnja zwanego „ G y r d a " , znanego w okolicy 
,,baczy", czyli znachora,, k t ó r y leczył , p r z e p o w i a d a ł , w y p ę d z a ł 
z łudz i , ,zle" i b y ł bohaterom licznych o p o w i a d a ń . 

W H a ń c z o w c j n a t r a f i ł e m na nagrobek miejscowego pro­
boszcza ks. Ty ta ra , Nazwisko jego n a l e ż a ł o b y wpisać na pierw­
szym miejscu na liście moich i n f o r m a t o r ó w sprzed la t pięćdziesię­
ciu. Trudno m i o n i m nie w s p o m n i e ć jako, że wizy ta u niego 
w r. 1932 łub 1933 do dziś t k w i w mojej p a m i ę c i . W t e d y 
właśnie rozsze rzy łem moje ama,torskie ,,badanie" Ł e m k o w ­
szczyzny i s z u k a ł e m odpow iednieh i n f o r m a t o r ó w , chodzi ło 
o p rzesądy i wierzenia. Uzbro jony w list po leca jący po jecha łem 
na, row7erze z Gorlic do l l ańczow r e j do ks. T y t a r a ,,bo on ta,m 
już t rzydzieśc i la,t jest na paraf i i , Ł e m k ó w dobrze zna,, to c i 
najlepiej wszystko w y j a ś n i " . 

Po dwudziestu k i l k u k i lometrach przejechanych po werte­
pach, zwanych nioslusznie „ d r o g ą " , spocony i z m ę c z o n y s t a n ą ł e m 
przed p l e b a n i ą . B y ł to budynek drewniany, n isk i , d ługi , k r y t y 
gontem. Od f rontu w połowie długości z n a j d o w a ł się ganek 
k r z y w y od s t a rośc i . Z d u s z ą na ramieniu z a p u k a ł e m do drzwi . 
Po chwi l i po jawi ł się w n ich n isk i , chudy człowieczek, o l i s im 
pyszczku, odziany w s f a t y g o w a n ą c z a r n ą cza rna rę , 

, , A dobrodziejaszek w jakiej sprawie?" 

Oddaleni l i s t , p r z e c z y t a ł na ganku i popros i ł mnie do ś r o d k a . 
Plebania b y ł a mroczna, czuć by ło grzybem. N a ś c i a n a c h b y ł y 
szare rozległe p l amy z much. Tys i ące ich kłębi ło się i b rzęcza ło 
w powietrzu. U d e r z a ł y w twarz, w p a d a ł y do ust przy m ó w i e n i u . 
S iedzie l i śmy z k s i ędzem naprzeciw siebie przy stole w j ada lnym 
pokoju, k t ó r y pelni l również funkcję saloniku. 

„ D o b r o d z i e j a s z k u , to właściwie o co wam chodzi, co ja m a m 
wam p o w i e d z i e ć ? " 

„ C h c i a ł e m , p roszę ks i ędza proboszcza dowiedzieć się czegoś 
na temat wierzeń i p r z e s ą d ó w Ł e m k ó w . K s i ą d z przecież ty le 
lat . . . To ks iądz doskonale i t d . i t d . " 

„ D o b r o d z i e j a s z k u tego to j a nic wiem. Oni m i tego nawet na 
święte j spowiedzi nie m ó w i ą , ale pop roszę j e jmość ona więcej 
z babami przestaje to ona z p e w n o ś c i ą po t ra f i coś p o w i e d z i e ć " . 

I zaw rołal żonę . W przec iwieńs twie do ks iędza j e jmość b y ł a 
bardzo wysoka i niezwykle t ę g a . Ubrana j ak do roboty przy 
gospodarstwie, p r zysz ł a z kuchn i , więo świeci ła się potem j ak 
r zymsk i z a p a ś n i k namaszczony ol iwą. 

W y t ł u m a c z y ł e m jej o co chodzi i z a d a ł e m konkretne pytanie : 
„Czy Ł e m k o w i e o p o w i a d a j ą coś o p ł a n e t n i k a c h ?" 
„ O p ł a n e t n i k a c h ? Tak, o p o w i a d a j ą , że to takie duchy czy 

ludzie co wT powiet rzu p rzenoszą chmury gradowTe. One są bardzo 
ciężkie i s łychać j ak p ł a n e t n i k i woła ją t a m z g ó r y m i ę d z y s o b ą : 
„ p u ś ć ! p u ś ć ! bo nie w y t r z y m a m " . 

„ I co w t e d y ? " 
„ W t e d y najlepiej wz iąć p a s k ę wie lkanocną . Pan wie to taka 

b u ł k a , u s k r o b a ć spod spodu t r o c h ę m ą k i i wrzuc ić do pieca. Jak 
się spali i j ak ton d y m dojdzie do chmur, to p ł a n e t n i k i się t y m 
w z m o c n i ą i p rzen iosą c h m u r ę dalej, ż e b y grad nie n a r o b i ł szkody. 
Ale j ak pan myś l i , to chyba n ieprawda?" 

W czasie obiadu, na k t ó r y zos ta łem zaproszony, podano 
rosół , w k t ó r y m b y ł o t r zy rodzaje much. Takie k t ó r e u t o p i ł y się 
w czasie gotowania i roz laz ły się na części s k ł a d o w e , takie , k t ó r e 
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u t o p i ł y się późn ie j i nieruchomo ale w całości unos i ły się na 
powierzchni i takie, k t ó r e w p a d ł y do talerza w drodzo z kuchn i 
lub już na stole, b y ł y żywe , ruchl iwe i dzielnie wios łowały wszyst­
k i m i sześc ioma nogami. W pierwszej chwi l i t r o c h ę mnie ta przy­
prawa zaszokowa ła . Spo j r za ł em ukradkiem co rob i k s i ądz , a on 
najspokojniej w y ł a w i a ł muchy ł y ż k ą i l okował j o d n ą przy drugiej 
na o b r z e ż u talerza, n a s t ę p n i e z a b r a ł się do jedzenia. Z rob i ł em 
to samo. Co by ło „na. drugie" nie p a m i ę t a m , widać w menu uio 
b y ł o j uż nic specjalnie atrakcyjnego. 

Po obiedzie pop ros i ł em ks. T y t a r a aby m i p o k a z a ł cerkiew, 
z n a j d u j ą c ą s ię p a r ę k r o k ó w od plebani i . K s i ą d z jednak nie b y ł 
wcale zachwycony m o j ą p r o p o z y c j ą . W k o ń c u jednak zgodził 
się. W y s z l i ś m y przed p l e b a n i ę , a ks i ądz po drodze m ó w i ł : 

„ D o b r o d z i e j a s z k u , aż serce bo l i wchodz ić do tej zn ieważone j 
ś w i ą t y n i p a ń s k i e j " . 

„ Z n i e w a ż o n e j ?" 
, ,A t ak dobrodziejaszku, zn ieważonoj i okradzionej! Nie 

uszanowali zbrodniarze domu B o ż e g o ! " 
„ B y ł o w ł a m a n i e i " 
„ P a t r z dobrodziejaszku, zamek w y ł a m a l i , d r zwi uszkodzi l i ! " 

K s i ą d z o l b r z y m i m kluczem o t w o r z y ł prowizorycznie naprawiony 
zamek i w e s z l i ś m y do ś r o d k a . 

„ C z y złodzieje uk rad l i aparaty k o ś c i e l n e ? " 
„ O co to , t o n i e ! " 
, ,Znieważył i sakrament ?'' 
„ N i o ! " 
„ N o więc co się t u właściwie s t a ł o ? " 
„ Ś w i ę t o k r a d z t w o dobrodziejaszku, ś w i ę t o k r a d z t w o ! ! " . U ś -

m i o c h n ą ł się smutnie i z p e w n y m oporem zaczą ł o p o w i a d a ć . 

„ D o b r o d z i e j a s z k u , moja paraf ia jest wielka. T u na miejscu 
w H a ń c z o w e j jost dusz niewiele, ale w Ameryco jost i ch pareset. 
On i częs to p i su j ą do swogo ojca duchownogo, jeden o m e t r y k ę , 
drugi o ś w i a d e c t w o ś l u b u , trzeci o inne j ak ie ś zaświadczen ie . 
Nio w iedzą j a k za t o p łac ić , więc p r z y s y ł a j ą w łiścio dolary, co 
ł a s k a i w e d ł u g zamożnośc i . Jeden dolara, i n n y 5 d o l a r ó w , a po­
n i e k t ó r y to i 20 do la rów włoży do l i s tu . Co ja biedny proboszcz 
z dolarami m a m robić, ? D o banku przec ież nio oddam, a j ak 
schowam do siennika to w y p a t r z ą i u k r a d n ą . Jeszcze m o ż e 
przy tej okazj i zab i j ą . W k ł a d a ł e m je więc do takiej koper ty 
i t r z y m a ł e m w o ł t a r z u pod s e r w e t k ą , na k t ó r e j s t a ł k ie l ich . A c i 
w y p a t r z y l i , w ł a m a l i się n o c ą do cerkwi i uk rad l i k o p e r t ę z do-
l a r m i . Nie uszanowali zbrodniarze o ł t a r za . Ś w i ę t o k r a d c y ! " . 
P r z y p o m n i a ł o m i się to wszystko gdy s t a n ą ł e m nad grobem 
ks. Ty ta ra . 

Dz i ś w nowej murowanej plebanii mieszka z r o d z i n ą ks i ądz 
p r a w o s ł a w n y . Cerkiew wyremontowana jost za p i e n i ą d z e przy­
s łane przez Ł e m k ó w z A m e r y k i , a ikonostas zos ta ł p i ę k n i e odno­
wiony na koszt p a ń s t w a przez p r a c o w n i ę k o n s e r w a t o r s k ą w Ł a ń ­
cucie. 

Od paru la t nie j eżdżę j uż do Wysowej. M a m w ł a s n ą c h a ł u p ę 
z o g r ó d k i e m pod K r a k o w e m i t a m s p ę d z a m czas wolny od zajęć , 
ale moja „ p r z y g o d a z Ł e m k o w s z c z y z n ą " wcalo się nio skończy ła . 
O d ż y w a gdy na l icznych prelekcjach opowiadam o Ł e m k a c h 
i ich kul turze , gdy o nich p iszę , gdy p r z e g l ą d a m fotografie ro­
bione przed l a ty . W ó w c z a s s t a j ą m i przed oczyma j a k żywi 
stary Najduch, M ą d z i k , T o r o p y ł a , Jewusiak, Spó ln ik , D u d r a 
spod K i c z o r y i w i e l u , wie lu innych , o k t ó r y c h t u nie wspomnia­
łem, a b y l i t o „ d u ż e , fajno h i d e " . 
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